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EXPRESS BIOGRAFIE

„Najbardziej zaskoczył 
mnie widok zielonych drzew ...”
Upływ czasu robi swoje. Bohaterstwo, poświęcenie, odwaga i honor - te pojęcia tracą na znaczeniu. 
Druga wojna z  roku na rok własnym, osobistym i wciąż trudnym przeżyciem staje się dla coraz mniej
szej grupy ludzi. Siwe włosy, pochylona, niekiedy zgarbiona sylwetka. Na marynarce czy żakiecie 
przypięte medale, czasem biało-czerwona opaska na ramieniu. Najczęściej spotkać ich można na 
rocznicowych uroczystościach. To kombatanci.

woiste piętno na tej grupie lu- 
^  dzi wycisnęła PRL-owska rze- 

czywistcść. Przywileje i hono
ry dla jednych, cień zapomnienia dla 
innych.. Przyjęło się mówić, że do 
pierwszych szeregów pchają się ci. 
którzy wojennego prochu nie wą
chali, albo też „utrwalacze" i „bez
pieczniki". Demokratyczne przemia
ny w  Polsce sprzed kilku lat jeszcze 
podział ten pogłębiły. Powstało kil
kanaście kombatanckich związków. 
Odżyły dawne niechęci i urazy - cza
sami słuszne, czasami krzywdzące.

Trwający od ponad pół wieku po
kój w  środkowej części Europy 
sprawia siłą rzeczy rosnące zobojęt
nienie wobec nie tak odległej krwa
wej historii. Powoduje także, że dla 
młodego pokolenia wojenne losy 
Polaków stają się czymś obcym, 
mało interesującym, trudnym do 
zrozumienia, wręcz zbędnym 
w obecnej rzeczywistości. A prze
cież wiemy, czujemy to instynktow
nie, że nie wolno o przeszłości zapo
mnieć. „ Narody tracąc pamięć, tra
cą życie " - tej treści napis widnieje 
na bramie jednego z polskich cmen
tarzy. To bardzo głęboka prawda.

Od wybuchu Powstania W ar-. 
szawskiego minęły 53 lata. Wzięło 
w  nim udział wiele osób, które po
chodziły z Bydgoszczy, bądź osiedli
ły się tu po wojennej zawierusze. 
Judną z nich była Zofia Kozłowska, 
dziś 78-letnia mieszkanka naszego 
miasta. Jej relacja z wojennych 
przeżyć, którą zamieszczamy poni
żej, ukaże się drukiem po raz pierw
szy. Nie mają jej w  swoich zbiorach 
nawet historycy ze Światowego 
Związku Żołnierzy Armii Krajowej...

□
Urodziłam się w  1919 r. w  Ra

dzyminie koło Warszawy. W latach 
dwudziestych ojciec zdecydował się 
przenieść na Pomorze, ponieważ 
podobał mu się tutejszy system go
spodarowania. Osiedliliśmy się na 
gospodarstwie w  Zelgnie. pow. to
ruński.

Pierwszego września 1939 r. wi
dzieliśmy z daleka łuny nad Grudzią
dzem. Następnego dnia opodal Zel- 
gna maszerowały na Toruń kolumny 
wycofujących się naszych żołnierzy. 
Musieli iść polami, bo szosa była za
jęta przez ewakuujących się w  stro
nę Warszawy cywilów. Ojciec zde
cydował, że zostajemy na miejscu. 
Po wejściu Niemców omal decyzji 
tej nie przypłacił życiem. Miał zostać 
rozstrzelany, lecz w  ostatniej chwili 
uratowała go miejscowa Niemka, 
która poszła do dowódcy oddziału 
i stwierdziła,, że był dobrym człowie
kiem, społecznikiem, który wszyst
kim naokoło pomagał.

Parę dni później ta sama Niemka 
przyszła do nas i powiedziała:

- Panie Cybula, pan musi wyje
chać, nie będę w  stanie w  przyszło
ści pana obronić.

Ojciec udał się więc do znajo
mych do Torunia i tam oni' mu zała
twili transport do Warszawy, gdzie 
mieszkał jego brat. Stopniowo za
częłam się obawiać, że mogę zo
stać wysłana do Niemiec na roboty 
albo do obozu. Zdecydowałam się 
więc opuścić Zelgno i podążyć 
w  ślady ojca. Zimą 1940 r. udało mi 
się skontaktować ze znanym z wi
dzenia Marianem o pseudonimie 
„W ojnowski". który wówczas już 
działał

w podziemiu.
Zorganizował przerzut. W marcu 

najpierw w  dwójkę dojechaliśmy 
pociągiem do Nowego Dworu Ma
zowieckiego, gdzie przebiegała gra
nica między Reichem i Generalną 
Gubernią. Nocą pieszo przekroczyli
śmy granicę. Wędrowaliśmy przez 
nadnarwiańskie łąki i roztopy, udało 
nam się także przekroczyć most 
w  Modlinie.

Kiedy już w  Chotomowie zajęli
śmy miejsca w  pociągu do Warsza

wy, pojawił się Niemiec. Okazało 
się, że widział nas w  nocy, jak prze
kraczaliśmy granicę. Podczas legity
mowania okazało się, że zarówno 
„Wojnowski" jak i Niemiec pocho
dzą z tej samej miejscowości. Po
rozmawiali więc chwilę o „staryęh 
kątach", potem mój współtowa
rzysz przedstawił mnie jako siostrę, 
z którą jedzie do Warszawy z pacz
kami z żywnością dla rodziny. Wte
dy Niemiec dał nam spokój. Jestem 
pewna, ze uratował nas wtedy tylko 
dowód „Wojnowskiego".

W Warszawie zamieszkałam naj
pierw z ojcem u krewnych, a potem 
razem z całą rodziną przenieśliśmy 
się na Sienną, do domu dla przesie
dleńców tuż przy Żelaznej Bramie. 
Było ciasno: pięć rodzin na jednej sa
li. Moja mama, siostra i bracia zostali 
bowiem wysiedleni z Zelgna do GG 
i przyjechali w  czterdziestym pierw
szym do Warszawy. Najpierw chwy
taliśmy się różnych zajęć, aby prze
żyć, ja robiłam na drutach. Potem 
podjęłam pracę w  szpitalu Dzieciątka 
Jezus na ul. Oczki jako siostra ap-, 
teczna. Niemal od razu też włączy- i 
łam się do działalności konspiracyj
nej jako „ Beata "l Pomagaliśmy ro
dzinom po wywiezionych czy zamor
dowanych, byłam w  pogotowiu alar
mowym jako sanitariuszka, kiedy j 
przeprowadzana była jakaś większa 
akcja, kolportowałam też tajne pa
piery. Często w  takich sytuacjach 
spotykałam naszych przebranych 
w  niemieckie mundury. Trudno było 
się do tego przyzwyczaić. Jeździłam 
też z paczkami dla więźniów do obo
zów. M. in. byłam z polecenia orga
nizacji w  Treblince, gdzie ogromne 
wrażenie wywarła na mnie rampa 
kolejowa, przy której wysadzano Ży
dów, pędzonych potem na śmierć. 
Wiejący w  moją stronę wiatr niósł 
zapach spalonych ciał...

Tak minęły cztery lata. O tym, że 
przygotowywane jest powstanie, 
dowiedziałam się trzy dni wcześniej. 
Sama

Z nićmi szczęśliwie dotarłam do 
czekającego na mnie żołnierza
i wróciliśmy do sądów.

Następnego dnia Niemcy zaata
kowali te gmachy. Kiedy zaczęły się 
palić, trzeba byka uciekać. Z chorymi 
na noszach ewakuowaliśmy się do 
Maltańskiego tą samą drogą, którą 
przeszłam dzień wcześniej. Część 
musiała jednak zostać: paru ciężko 
rannych i jakaś rodząca kobieta, przy 
których czuwało parę pielęgniarek.

Ze szpitala kolejnego dnia udałam 
się zgodnie z poleceniem z lekarzem 
Gdańską do mostu, potem do dwor
ca i stamtąd przez getto do zajezdni 
tramwajowej. Tam był punkt wspar
cia sanitarnego, gdzie znów było peł
no rannych. Z koleżanką z barykad 
wydostawałyśmy rannych, mając 
wsparcie w  postaci jednego żołnie
rza. Dawało się już odczuć różnicę. 
W pierwszych dniach powstania od
nosiliśmy sukcesy, panował ogrom
ny entuzjazm i optymizm. Na baryka
dy wędrowały tak wspaniałe meble, 
na jakie nigdy w  życiu nie byłoby 
mnie stać. Teraz trzeba było cofać 
się na każdym kroku, wszystkiego 
brakowało, panował głód. Mimo te
go nigdy nie słyszałam wątpliwości 
co do sensu walk, ani też żadnej 
uwagi od cywilów typu: po co nam 
to powstanie?

Niebawem teren ten trzeba było 
opuścić. Znów przez mury getta 
przedostaliśmy się na Starówkę, na 
ul. Freta: Tam otrzymałam dopiero 
moją

powstańczą 
legitymację.

godzina „W ”
zastała mnie w  domu. Usłyszałam 
hałas na ulicy, kontrastujący z wcze
śniejszą ciszą. Kiedy wyjrzałam 
przez okno, zobaczyłam, że wzno
szona jest już pierwsza barykada 
z przewróconego na bok wagonu 
tramwajowego. Z torbą sanitariuszki 
przewieszoną przez ramię wyszłam 
zaraz z domu, udając się w  stronę 
placu Grzybowskiego. Zewsząd sły
chać było strzały. Tam z takich 
ochotników jak ja zorganizowany zo
stał oddział, przeszliśmy pospieszną 
musztrę.

Z placu Grzybowskiego oddział 
udał się do sądów przy obecnej tra
sie W-Z. Tam był urządzony połowy 
szpital, w  którym spotkałam lekarzy 
z Dzieciątka Jezus. Od razu trafiłam 
na operację jamy brzusznej jakiegoś 
oficera, postrzelonego na baryka
dzie. Miał w  jelitach 37 dziurl Za
brakło nici chirurgicznych do zszy
cia, trzeba było iść po nie do szpita
la Maltańskiego. Zgłosiłam się od 
razu. Dostałam kolegę z bronią do 
osłony, bo trzeba było przejść przez 
Ogród Saski, który był pod niemiec
kim ostrzałem. Nawet na myśl mi 
nie przyszło, że ryzykuję, mogę zgi
nąć. Wzięłam kartkę ze zleceniem 
i ruszyliśmy. Przedostałam się przez 
dziurę w  murze getta i przebiegłam 
szczęśliwie przez Saski już sama, 
bo osłaniający mnie żołnierz mógłby 
zostać zauważony. Po dalszej wę
drówce m. in. przez plac Teatralny 
przedostałam się na teren szpitala. 
Na miejscu zastałam już wielu ran
nych. Obok byt duży ogrodzony te
ren z fu rtką , gdzie składano zabi
tych. Spoczywała tam masa ciał 
w  bieliźnie; Do zwłok dołączane by
ty paczuszki z nazwiskiem zawiera
jące dokumenty i osobiste drobia
zgi. Przypuszczam, że wszystkich 
grzebano na tym  samym placu.

W  pobliskim kościele po raz 
pierwszy od wybuchu powstania 
udało mi się być na mszy. Ksiądz nie 
słuchał spowiedzi, jedynie w  wyjąt
kowych wypadkach, a tak wszyst
kim dawał ogólne odpuszczenie. 
Tam byłam świadkiem niesamowi
cie zaciętych walk. widziałam też, 
jak naszym udało się z karabinu ma

szynowego strącić niemiecki samo
lot. Na teren naszego działania spad 
też, zestrzelony przez hitlerowców, 
aliancki samolot, który doleciał tu 
z Sycylii. Wydobyliśmy z niego dwo
je zwłok, dla których sporządzono 
trumny, a potem pochowano.

W nocy z 30 na 31 sierpnia przy
szła pora ewakuować się i ze Sta
rówki. Wchodziliśmy po ciemku do 
kanałów, gdzieś w  bocznej uliczce 
od Freta. Nasz oddział liczył 120 
mężczyzn i dwie kobiety. Niczego 
nie można było zabierać poza rzecza
mi osobistymi. Miałam ze sobą ten 
sam plecaczek, z któym miesiąc 
wcześniej wyszłam z domu. Prowa
dził nas, połączonych liną, kapitan 
„Nałęcz".

- Liny nie wolno puścić - mówił - 
Gdy ktoś zasłabnie, sąsiedzi muszą 
podtrzymać i poprowadzić.

Najpierw wędrowaliśmy przez 
odcinek, który umożliwiał swobodne 
przejście, jedynie pod nogami napo
tykaliśmy różne porzucone przed
mioty. Woda sięgała do pół łydki. Po 
pół godzinie strop się obniżył. Trzeba 
było iść w  pozycji skulonej, co z cza
sem stawało się niesłychanie mę
czące. Straciłam poczucie czasu. 
Jeszcze tej samej nocy dotarliśmy 
do włazu wyjściowego na Wareckiej 
w  Śródmieściu. Tam już na nas cze
kali, pomagali wychodzić, okolica 
włazu był oświetlona i pilnowana 
przez naszych. Pamiętam, że najbar
dziej po wyjściu na powierzchnię za
skoczył mnie

widok zielonych liści 
i drzew.

Na Starówce nie było nawet śla
du po roślinności, tak wszystko było 
opalone i osmalone od ognia.

Najpierw poszliśmy się umyć
1 położyć, a potem zarządzono dla 
nas kilka dni odpoczynku. Odszuka
łam swoją rodzinę, co to była za ra
dość I

Do samego końca powstania, do
2 października, pracowałam jako sa
nitariuszka. choć mój oddział prze
stał istnieć. Podczas wydobywania 
rannego z balkonu II piętra sama 
oberwałam. Szkło rozprysło się i po- 
Taniło mnie w  wielu miejscach, 
w  nogę wbił się odłamek metalu. 
Wreszcie przyszedł koniec. Po kapi
tulacji byłam świadkiem składania 
broni na Złotej bądź którejś z sąsied
nich ułic. Widziałam wówczas bar
dzo elegancką broń i uświadomiłam 
sobie, że jednak tych zrzutów alianc
kich na nasz teren musiało być spo

ro. Karabiny wędrowały na stos. a pi
stolety. granaty do skrzyń

Żołnierze apelowali, żebyśmy szły 
z nimi, bo obawiali się o represje wo
bec pozostającej w  Warszawie lud
ności cywilnej. Poszłam jednak'wraz 
z całą rodziną w  kolumnie cywilów 
przez Żelazny Most do Alei. Tam włą
czeń i zostaliśmy do ogromnego tłu
mu opuszczającego miasto. Po bo
kach szli Niemcy gotowi do strzału.

Kiedy byliśmy niedalśko Okęcia, 
starszym zaczęło brakować sił. Siedli- 
śm yw ięc z rodziną na trawie, żeby 
choć chwi|kę odpocząć. Podszedł 
Niemiec i zapytał, co to znaczy? Tłu
maczyłam po polsku, że stryjostwo 
to ludzie starzy i chorzy, iść dalej 
chwilowo nie mogą. Wtedy zupełnie 
nieoczekiwanie Niemiec odezwał się:

- Nie możeta? To uciekojtal
Musiał to  być Ślązak. Odwrócił

się i odszedł. Przez chwilę nikt nas ' 
nie pilnował. Nie wiem, skąd się 
wzięło tyle siły w  starszych, zmęczo
nych ludziach, ale uciekaliśmy bie
giem w  pobliskie zarośla i tam się 
ukryliśmy. W  nasze ślady poszły 
dziesiątki innych. Posypały się strza
ły. Dobiegliśmy do jakiegoś domu 
i poprosiliśmy o ratunek.

- Chętnią '.powiedziano nam - ale 
nie tutaj.

Kobie.ta naprowadziła nasado pu
stego domku w  ogrodzie. Tam miała 
piwnicę, do której wejście wiodło 
włazem w  podłodze, zamaskowa
nym chodnikiem.

- Tu macie teraz siedzieć cicho 
tak długo, póki po was nie przyjdę, 
bo oni za chwilę tu będą.

Faktycznie, za kilkanaście minut 
było słychać kroki i szuranie, ale się 
uspokoiło. Może godzinę później 
przyszła po nas właścicielka posesji 
i  mogliśmy opuścić kryjówkę. Udało 
się i tym razem.

Zaraz po wyzwoleniu nadal utrzy
mywałam kontakt z ludźmi z AK. 
Zbierałam informacje o losie na
szych, o prześladowaniach ze strony 
komunistów. Jeździłam m. in. do Lu- 

- blina, by dowiedzieć się, co tam się 
stało z aresztowanymi. Potem.wy
szłam za mąż i przeniosłam się do 
Bydgoszczy.

□
Przez wiele powojennych lat Zo

fia Kozłowska czuła się, jakby swoją 
ówczesną postawą zrobiła coś złego 
dla kraju. Powstanie wszak był ofi
cjalnie piętnowane jako nieodpowie
dzialny wybryk.

- Po wielu latach - mówi - chcia
łam zapisać się do ZBoWiD-u. Po
szłam z powstańczą legitymacją, 
a oni na to, że muszę mieć zaświad
czenie z Warszawy, czy jestem tam 
w  wojskowej ewidencji. - Nie to nie - 
powiedziałam, bo aż tak m i na tym 
nie zależało i  chciałam wyjść. Był 
tam jednak jakiś oficer, zaintereso
wał się moją legitymacją. Obejrzał 
i  zwrócił się do urzędniczki: - Co pani 
robi, przecież to oryginalny dowód 
udziału w  Powstaniu Warszawskim. 
Nie ma tu nic do kwestionowania.
I rzeczywiście zostałam przyjęta. Ofi
cer pytał jeszcze, czy nie chciałabym 
się pozbyć legitymacji, chciał ją mieć 
w  swoich zbiorach w  gablotce.

Po wojnie Kozłowska pracowała 
w  PZWS przy Jagiellońskiej-Z po
wodu problemów że wzrokiem mu
siała przejść na rentę. Dziś. choć 
trzyma się świetnie, widzi już bardzo 
mało...

1 września br. na Starym Rynku 
w  Bydgoszczy odbyły się uroczysto
ści związane z rocznicą wybuchu II 
wojny. W odczuciu części mieszkają
cych w  Bydgoszczy kombatantów, 
zostali oni zlekceważeni przez wła
dze. Najstarsi, najmniej sprawni wo
jenni weterani nie zdążyii dojść na
wet na miejsce uroczystości z ko
ścioła, gdzie wcześniej odbyła się 
msza. Mało kto się nimi zresztą inte- - 
resował.

- Oficjele zrobili widowisko sami 
dla siebie - mówi jeden z kombatan
tów. - Przecież to byli żołnierze winni 
być w  pierwszym szeregu, to oni 
swoją obecnością upoważniają nieja
ko do występowania w  ich imieniu 
władze wojewódzkie i miejskie.

Dla Zofii Kozłowskiej to był, jak 
mówi, policzek. Jednak specjalnie 
temu się nie dziwi, ani nie artykułuje 
pretensji.

- Kogo dziś interesują kombatanci 
i  w  ogóle nasza historia? - mówi. - 
Nie chcę honorów, uroczystości, za
interesowania czy publikacji o sobie. 
Chciałabym natomiast bardzo, żeby 
młodzież, tak jak w  naszych czasach 
to było, wychowywana była w  pa
triotycznym duchu: umiłowania oj
czyzny, pamięci o przeszłości i  tych, 
którzy o wolność dla przyszłych prze
cież pokoleń walczyli.

KRZYSZTOF BŁA ŻEJEW SKI
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